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0 N A D U ŻYCIA CH W  Ś P IE W IE  M SSY  Ś X  i N IE SZ PO R Ó W ,
Abusus in Canto L itu rg ic o  in Missis et Y e s p s r is  eliminandus.

Je dne m z najbardziej  mo ż ^k rz yc zą cy c l i  nadużyć,  j a k ie  się p rawie  w c a ­
łym kra ju  naszym zakorzeni ło ,  jes t  prawdopodobnie łekceważenie przepisów 
liturgicznych,  dotyczących śpiewów mszalnych i uieszpornych.  Zdawałoby się, 
że po wydafiru Moiu p ropr io Piusa X  nadużycia le już r az usunięte zos taną,  
tymczasem,  według zasady:  „w naszej Polsce,  j a k  kto cbce“ , w dalszym ciągu 
t r zymamy się taktyk i  „ks iądz swoje i organis t a swoje" i znów rozbrzmiewają 
po naszych kościołach czułostkowe a rye  solowe, znów kontynuuje  się nada l  
msze polskie lub pieśni ludowe na mszach śpiewanych,  znów s k r a c a  się tekst  
l i turgiczny,  by broń Hoże ksiądz nie czekał  przy o ł ta rru;  o częściach zmien­
nych niema nawet  mowy, nieszpory odprawia ją  sie z 2 lub 3 psalmami,  po 
których śpiewa się, jakiko lwiek ,  aby tylko k r ó tk i  hymn.  I to się wszystko 
dzieje w dalszym ciągu po wydaniu „Motu Propr io, " o k tórego istnieniu wie­
lu z duchownych nawet  niewie.

Kto jest  p rzyczyną tych nadużyć? Nikt  inny,  tylko duchowieństwo.  O r ­
gani sta  na  tyle zależny jest  od każdego proboszcza,  że musi się do jego woli 
stosować.  Będąc redak to rem gazety,  kościeluo-muzycznej,  której najmniejszą 
ilość p renu mera to r ów  stanowią księża,  z czego widać,  j a k  się in t e r su ją  s p r a ­
wą muzyki kościelnej,  ciągłe i ustawiczne odbie ram ska rg i  od organis tów,  że 
księża zabran ia ją  im śpiewać g radua łu ,  że nie pozwalają na  wykonywanie  
mszy l i tnrgicznych,  etc. ,  z przykrością t r zeba więc zaznaczyć,  że największy opór  
reformie muzyki  kościelnej s t awiają  księża.  Te samo uża lania s łyszałem na 
urządzonych kursach  organis towskich  w Warszawie,  na  co t r zeba było zwykle 
odpowiadać użala jącym się, by się stosowali do woli księży,  jeśli im idzie 
o u t r zymanie  się na  posadzie.  Teraz  nie t ak dawno ot rzymałem list od j e d ­
nego z lepszych swych uczniów, oddanego calem se rcem muzyce kościelnej ,  
k tó rem u proboszcz stanowczo zabron i ł  śpiewów l i turgicznych.  Okazuje się, 
że wielu z nas  stoi wyżej po nad przepisy l i turgiczne,  po nad  wyra źuą  wolę 
Ojca śwr.

Pomi ja jąc  dziwne to i skandal i czne zjawisko w n iektórych innych dye-  
cezyach,  gdzie istotnie ze smutkiem trzeba skonstatować dysharmonię  p r zep i ­
sów i rozporządzeń dyecezyalnych z wolą Stolicy Świętej ,  muszę też zazna­
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czyć, że zjawisko tego rodzaju nieposzanowania  przepisów kościelnych u nas 
je s t  może jeszcze bardziej  anormaJnem,  a pod niektóremi  względami  nawet  
niewyt tomaczonem.  Wszak  w naszej dyecezyi nigdy dotąd jeszcze nie wyszło 
rozporządzenie wbrew woli Stolicy św., a nawet  przeciwnie w wydanym przed 
p a ru  laty rozporządzeniu ks.  b iskupa Szembeka  wyraźnie zano towane  zostało 
ścisłe przest r zegan ie  przepisów kościelnych t ak w czasie mszy j a k  i n ieszpo­
rów.  P rzez tegoż n ieodża łowanej  pamięci  zwierzchnika,  a wielkiego miłośnika 
ścisłej muzyki kościelnej ,  przet łumaczone zostato na j ęzyk  pulski Motu Pro-  
prio Ojca św. Piusa X  o muzyce kościelnej  i wszystkim kap łanom przesłane 
zostało w całej dyecezyi Płockiej .  Toż samo uczynił  zmar ły a rcypaste rz  
w archidyecezyi  Mohylowskiej ,  toż samo ks. biskup Pal lulon w dyecezyi Ko­
wieńskiej.  Ten  ostatni  własną  r ę k ą  porobi ł  małe dopiski ,  j ako komenta rze ,  
n i ek tó re  miejsca wyjaśniające.  Wobec tego faktu żaden k ap ł an  z naszej d y e ­
cezyi nie może być wytlomaczonym, jeśli się w tym razie do przepisów k o ­
ścielnych nie stosuje.  Przepisy te t a k  samo obowiązują k a p ł a n a  przy oł ta rzu  
j a k  o rganis t ę  na  chórze;  j a k  kap łanowi  nie wolno nic we mszy św. zmieniać 
i opuszczam ta k  podobnież nie wolno tego czynić i organiście.

Pap ież  Pius X w wydanym przez siebie Klotu P ropr io  t ak  wyraźnie pi­
sze: „aby nikt  od tej chwili  nie mógł  się t łumaczyć,  że nie zna dokładnie 
swego obowiązku i, aby zn ikła  wszelka niepewność w t łumaczeniu n iek tó rych  
już wydanych przepisów, uznaliśmy za potrzebne wskazać w krótkości  te za sa ­
dy,  k tó r e  k ie rować winay  muzyką kościelną w świętych obrzędach,  oraz ze ­
brać w j e d n ą  całość ogólną przepisy Kościoła,  wydane przeciw najpospol i t szym 
nadużyciom w tej sprawie.  I dla tego z w tasnej woli i z peinem zrozumieniem 
rzeczy ogłaszamy tę naszą  Inst rukeyę ,  której  j a ko  ustawie prawomocnej  dla  
muzyki  kościelnej ,  chcemy w pełności  władzy Naszej Apostolskiej  nadać moc 
p r a w n ą  i za razem tein Naszem odręcznym pismem wszystkich zobowiązać do 
najściślejszego jej p rzest r zegania! " Stówa te nadzwyczaj  wyraźn ie  okreś la ją  
wolę 0]Ca św.. k tórą,  cnyba  szanować j jestemny winni,  a  nadto,  co ważniejsza,  
wyrażają,  że nie zawięijają nowego rozporządzen ia  ale wpros t  są inst rukc ją ,  
zbiorem dawno już istniejących przepisów,  wydanych już dawniej  przeciw 
nadużyciom w tej sprawie .  Ojciec św.,  okreś la jąc rozmait e rodzaje muzyki  
kościelnej,  wskazuje,  które koinpozycye bardziej  są  odpowiednie dla kościoła.  
Oto te, któiję w cha rak te rze  swym zbl i ża ją  się do śpiewu g regoryańsk iego ,  te 
zaś utwory są mniej godne świątyni ,  k t ó r a  z tym p ie rwowzorem staje w n ie ­
zgodzie,.-. Mówiąc o tekście l i turgicznym wyraźn ie  Papież zaznacza,  że niewol-  
110 w uroczystych czynnościach l i turgicznych używa^J innego  j ę zyka ,  j a k  tyłku 
łaeińskiego.  Nadto „przedewszystkiem,  dodaje  Papież,  niewolno śpiewać w j ę ­
zyku ludowym części zmiennych mszy i oficyuin“ . Dalej zaznacza,  że niewolno 
tego tekstu opuszczać,  zmieniać.  To samo mówi Papież o nieszporach pod 
X? 1J r. IV. Po ofer toryum lub po Benedictus  wolno j e s t  dodać jakiś ,  odpo ­
wiedni uroczystości ,  motet,  na t u ra ln ie  z tekstem l i turgicznym. Po Benedictus  
może być odśp iewany  j ak i ś  motet  lub hymu o Najśw.  Sakramenc ie  i to w j ę ­
zyku l i turgicznym. W nieszporach wolno jes t  śpiewać psalmy na  sposób fal- 
sabordunów,  t. j.  naprzeiniau z chórem, byleby ten uk iad wzorował  się na kom- 
pozycyach klasycznych.  Antyfony powinuy być śpiewane unisono,  hymn  m o ­
żna również wykonywać na  głosy

Przep isy te obowiązują wszystkie msze św. i nieszpory uroczyste  t. j .  
śpiewane1. Msze paraf ia lne ,  odprawiane nawet  bez asys ty zaliczają się już  j a k  wi­
dzimy,  na  zasadzie wyjaśnienia,  udzielonego dia dyecezyi płockiej przeez Kon- 
g regacyę sś. obrzędów,  do mszy uroczystych.  W dni powszednie mogą być 
części zmienne odrecytowane,  nic j e d n ak  opuszczać nie wolno.  Można też 
odrecytować n iektóre  wiersze z Gloria.  Za to Credo musi być całe odśpiewa­
ne i niczego recytować nie wmlno (Kongr .  Obrz.  1667 r .)  Liczne nadużycia  
w tym k ie runku  tolerowane zmniejszyły by się, gdyby  ogół  duchowieństwa 
zmniejszył  n iepotrzebną ilość mszy śpiewanych,  zwłaszcza w dni powszednie.
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Lepiej takie msze zamieniać na  czytano-grane ,  w czasie k tó rych  możnaby śpie­
wać pieśni polskie.  Toż samo dla odmiany możnaby uczynić nawet  w n iek tó ­
re  niedziele,  kiedy k ap ł an  'czuje się bardzo zmęczonym, zwłaszcza w czasie 
spowiedzi  wielkanocnej .  Przypomnieć też należy,  że niewolno jest  grać  na  
organach  w czasie mszy, odprawianych w kolorze fjoletowyin w adwencie 
i poście; wolno j e s t  tylko na o rganie  towarzyszyć śpiewowi;  skoro więc śpiew 
ustanie,  wtedy i o rgan powinien zamilknąć,  nie wolno więc g rać  żadnych prze-  
g rywek,  to samo powinno się s tosować i do mszy żałobnych.  Nie wolno po 
mszach ża łobnych wykonywać żadnych marszów żałobnych,  choćby na jpięknie j­
szych, to samo da  się powiedzieć i o ślubach,  po k tórych  również organiści  
często popisują się z rozmaiterni marszami,  robiąc szopkę z kościoła.  Wszystkie 
te nadużycia wyraźnie zostały nacechowane  w Regulaminie,  wydanym przez 
Kongregac ję  śś. Obrz.  w r. 1884.

Sprawozdanie  to kończę teini wnioskami:
1) Wobec tego, że każda  msza śpiewana ,  nawet  odprawiona  bez asysty,  j a k  

to wyjaśni ła  Kongregacya  śś. Obrz. ,  uważa się za mszę uroczystą,  przepisy,  
wydane w Motu proprio,  obowiązują nietylko kościoły ka ted ra lne ,  ale i wszys t ­
kie paraf ia lne ,  gdzie niema nawe t  żadnego chóru,  a tylko sam organista.

2) Te same przepisy obowiązują również do śćisłości liturgicznej pod 
względem tekstu,  ilości psalmów i cha ra k t e ru  kompozycj i  w układzie falsobor- 
donowym i n ieszpoiy paraf ja lne ,  j a ko  również uroczyste,  skoro są śpiewane.

3) Zwrócić pi lną uwagę na  rodzaj utworów organowych,  wykonywanych  
po za czynnościami l i turgicznemi,  na co również pilną uwagę zwraca  Motu 
proprio.

4) P użą da ną  byłoby rzeczą prdsić Władzę dyecezyalną o zezwolenie na 
odprawienie ud czasu do czasu sum czytanych,  w czas ie-klói  ych chór  miesza­
ny, nawet  z kobiet  złożony,  lub ca ły  lud,  mógłby śpiewać pieśni rel igijne 
polskie.

5) Uważa jąc  za najzupełniej  niepotrzebne nagromadzan ie  zbyteczne mszy 
śp iewanych w dni zwłaszcza powszednie,  r ecenzent  niniejszego sprawozdania  
zanosi prośbę do Władzy dyeSezyalnej  o skasowanie w dni powszednie mszy 
śpiewanych w kościele ka ted ra l nym ,  które,  wobótf odprawianej  mszy konwen­
tualnej ,  nie ma ją  najmniejszej  racyi  bytu.  Możnaby je zamienić na msze 
czytano-grane,  bez obowiązywania  o rganis ty koniecznie do śpiewan ia  pieśni 
polskich,  natomiast  obowiązek ten wyraźn ie  zaznaczyć na uiudziele i święta.  
Chodzi o to, aby  uczniowie organis towscy mieli możność ćwiczenia się w g r a ­
niu preludyów.

6) Ponieważ godziny mniejsze w kościele ka t ed ra lnym łączą się z mszą; 
zwaną  sumą,  przeto r ecenzent  również ośmiela się zanieść prośbę,  o skasowanie 
śpiewania  seksty i nony,  k tóre  może odmówić ce lebrans  z księżmi wikar jusza-  
mi po sumie,  lub nawet  przed sumą,  a  k le r  zebrany ,  aby odśpiewał  tylko 
p rymę  i terc ję  z wyraźnym zakazem używania  recytacyi ,  a poleceniem s toso­
wania się do tonów antyfony.

7) Dla prawid łowego wykonywania  części zmiennych,  j a k  również dla 
dokładnego  odgry wan ia  antyfon i psalmów nieszpornych,  na każdym chórze 
kościelnym powinny się zna jdować kosztem kasy kościelnej sprowadzone Oi -  
ganum comitans ad Graduale Komauum i ad Yesperale Komanum i lanischa,  
wydanie Pustet a,  j a k  również Compendium Gradual is  i Anuphonar i i ,  pierwsze 
w kluczu wiol inowym i w większej ilości, j a k  również Psal ter ia  Pespe rl ina ,  
wydanie podręczne,  w ki lku egzemplarzach,  dla ujednostajnienia śpiewów 
psalmowych.  Wszystkie również nuty dla chóru parafialnego powinny być 
sp r owadzane  na  koszt  kasy kościelnej  i być własnością kościoła,  nie zaś o r ­
ganisty.

8) Powin na  być wytworzona komisya dyecezyalna,  złożona z kompe ten t ­
nych znawców muzyki i Liturgji, k tó ra  by mogła żądać sp rawozdan ia od o r ­
gani stów z wykonywanych  utworów.  W czasie wizyt biskupich pożądaną  by­
łoby rzeczą zażądać od organistów spisa inwen tarza  chórowego.
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REFERAT I  SPR AW IE UTRZYMANIA ORGANISTÓW,
odczy tany  na  konferencyi dziekańskiej 

p rzez ks. Dublasiewicza, prof. sem inaryum  duchow nego w Płocku.

( C i ą g  d a l s z y ) .

A więc najprzód,  w obecnych war unk ac h ,  zwrócić baczniejszą uwagę na 
chłopców,  u s tarszzych organistów się przyuczających do przszlego organi s ty  
za nodu ,  Jeżeli  organ is t a  sam nic nie umie— nie pozwolić mu bałamucić drugich,  
(jeśli chłopiec odpowiedni— wskazać mu inne,  s tosowniejsze do nauk i  miejsce,  
jeśl i  nie obiecujący to m a te r y a ł — wprost  zapowiedzieć rodzicom, by go w in­
nym ćwiczyli zawodzie).  Jeżeli  o rgan is t a  miejscowy może innych uczyć i uczy, 
n a  ucznia lub uczniów jego baczuiejszą,  a  zawsze ojcowską,  zwracać uwagę,  
by albo dobrzy z nich byli potem organiści  i ludzie,  albo w innym niechby po­
szli sobie k ie runku .  Opieki  tej i po tem nie godzi się chłopcu odmawiać ,  aż dzie­
ło rozpoczęte doprowadzimy do końca,  to jes t  dopomóżmy potem chłopcu 
groszem,  (bo to zwykle ubóstwo),  do ukończenia czy to kur sów organi s to ­
wskich,  istniejących przy Warszawsk iem Towaizystwie  Muzycznem, czy, j a k  to 
bywało nieraz po ki lku chłopców,  a nawet  i s tarszych,  przy ka ted r ze  naszej ,  
czy też u osoby gdzieś takiej ,  k tó rab y  mogła przygotować chłopca do egzami­
nu przed komitetem w P łocku,  respective do przyszłego o rgan is ty  zawodu.  (Sdy- 
by księdzu samemu trudno było,  lub wypadało  za często grosze łożyć,  inoże- 
by na  drugiego chłopca sąsiad łożył ,  na  t r zeciego— przedstawiwszy rzecz w to­
warzystwie,  czy nawet  w kościele,  zebra łby  na  wydatki .

Rzecz j a sna ,  że powiedziane wyżej —  to pół środek tylko,  o i lebyśmy się 
nie zdobyli na  coś lepszego. O tem lepszem niżej.

Des ide ra ta  organis tów,  d ru ko wa ne  w Śpiewie Kościelnym około tego g łó ­
wnie obraca ją  się punktu:  zo rganizowania  towarzys twa  organ is tów w celu wza­
j emnego niesienia sobie pomocy,  a więc kasa! Dopomóżmy im do .^organizo- 
wania takiej kasy czy to wkładowo-pożyczkowej ,  czy emery ta lne j ,  od nieszczę­
ś l iwych wypadków,  lub coś podobnego (szczegółowo niżej o tem będzie) i je­
szcze więcej: że to nie bogacze —  groszem gotowym dopomóżmy do założenia 
p rzy tejże kas ie szkoły dla organis tów,  dając np. ra z  na to — ale każdy  —  
po 5  rb. Gdy szkoła okaże się dobrą,  a środki  zaszczupłe,  przy możebnie n a j ­
mniejszej spłacie za naukę —  bo na  dużo ich nie stać,  o b m y ś u n y  potem coś 
takiego,  by raz  n a  zawsze byt  szkole zapewnić.  N a  czele szkoły s ta łby i rząd- 
by sp raw ow ał  omawiany  komitet  egzaminacyjny.  Świadec twa po ukończeniu tej 
szkoły,  czy złożenie tam dostatecznie egzaminu —  będzie nam wystarczało.  Do 
tejże szkoły moglibyśmy wysyłać obecnych o rganis tów na  k ilkotygodniowe kur -  
sa,  czyli powtóry  ( tak ki lku zna jomych mi księży wysłało swych organis tów do 
W ar sza wy  na  powtóry do szkoły organ,  p rzy  Tow. Muzyczn.),  do tej szkoły 
moglibyśmy zwracać się z prośbami co do kandyd a tó w n a  posady,  lub wpros t  
prosić o przys łan ie  organisty.  By łaby  to szkoła i za raz  un biuro nasze in fo r ­
macyjne.  By zaś biuro mogło inforinacyi prawdz iwych udzielać, obowiązkowo 
na  tej samej liście, na której  każdej  jesieni notuje ksiądz ilość ludności,  ilość 
rubli  na rubrycele ,  na  konsystorz  i t. d. u dołu,  pod r u b r y k ą  „organ i s t a"  s u ­
mienne dawałby  sprawozdan ie  o wartości  moralnej  i fachowej swego o rganis ty.

Przypuszczam,  że nie o wiele mniej pot rzeba nam orpan is tów aniżeli k si ę­
ży (są wikaryusze);  jeżeli  dla iksięży mamy seminaryum,  ogólnie nie małych  
wymaga jące nakdadow,  załóżmy choć sk r o m n ą  szk o łg ld l a  organis tów,  by j e ­
dno drugiemu odpowiadało!

T ak  po części czynem dopomożemy,  po części przymus moralny wyw rze ­
my, że o r gan kc i  będą tem, czem być powinni —  lud mii fachowymi.  J a k  nad 
całą pa r a f i ą— tak  i nad  życiem codziennem organis ty niech będzie opieka p ro ­
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boszcza.  A więc wolny od p r acy  u ks iędza nie ma  o rgan is t a  próżnować ,  lub 
z p lotkami po wsi chodzić, co się dzieje w plebanii  drugim o p o w ia d a ć , — lecz 
j a k o  fachowiec niech koniecznie p renumeru je  i czyta to lub owo pismo,  o śpie­
wie i muzyce t r aktujące;  zrobiwszy swoje w kościele— niech s iada do for tepia­
nu lub fisharmonii  (czego wielu dzisiaj nie ma  wcale),  chętnie niech dzieci 
uczy pieśni rel igi jnych,  niech chóry zakłada ,  niech przewodniczy i s t arszym 
w śpiewie w dni świąteczne i niedzielne: z k i lka  pieśni,  różaniec,  godzinki niech 
ładnie z nimi prześpiewa!

W  średnich parafiach (około 3 tys.), gdy o rgan is t a  dopi lnuje czystości 
w zakrystyi  przy apa ra t ach  i bieliźnie, dopat rzy ,  by na  o ł t arzach kurzu nie by­
ło, by i kwiatek się tam ku ozdobie znalazł ,  p rzy  spełnieniu tego,  o czem by­
ło wyżej— będzie miał  zajęcia dosyć— ale pod opiekuńczem okiem proboszcza,  
bo s ł aba natu ra  ludzka zawsze do lenis twa skłonniejsza.  Dodajmy jeszcze kan-  
ce la ryę  czyli ak t a ,  k tó r e  na  żądanie proboszcza organis t a,  za pewną opłatą ,  
obowiązany j e s t  pisać, a uwierzymy,  że o rgan is t a  fachowo wyksz tałcony  nie pój­
dzie (i czasu mieć nie będzie) do sieczki u ks iędza proboszcza.

Organi s t ę  t ak  uzdolnionego i akura tnego  inaczej będzie t r ak tował  p ro ­
boszcz; pozna ją  się na  r zeczy parafiane,  gdy pan  organi s t a  zagra ,  zaśpiewa — 
aż stę dusza roz raduje  —  i ludzi tegoż pouczy!

Wnioski.
1) Organi st ami  mogą i powinni  być ludzie fachowo wykształceni .
2) Do tego wyksta łcenia  niech p rzy k ł ad a ją  się księża,  bo inaczej będzie 

tyI k vox in  deserto.
3) Dopomaga o rgani stom do kończenia kursów organ,  w Warszawie ,

lub— i to na jpraktycznie j  by było,  dopomódz do u tworzenia szkoły dla organ. ,
dając  na  początek każdy  po 5 rb.

4) P rzy szkole organ,  będzie biuro informacyjne dla  księży i organ. ;  
tam tnkże ki lko- tygodniowe ku rs y  dla  s t a rszych organis tów,  za pewną  oplata.

5) Na  czele szkoły stoi komitet  egzaminacyjny;  on wydaje świadectwa 
kandyda tom na  posady.

6) Po zrobieniu powyższego,  n a  posadę przyjmował '  proboszczom wolno 
tych tylko,  k tó rzy  odpowiednie świadectwa,  quoad mores  et scient iam,  p rzed­
stawią.

7) Organiści  niech koniecznie p r en u me ru ją  i czytają Śpiew Kość. ,  lub 
inne pismo,  o muzyce t r aktujące.

8) Czuwać będą  księża,  by organ,  czasu nie marnowal i ,  lecz p racy  
w swej specyalności  się oddawali .

9) Komitet  egzaminacyjny corocznie wyznaczać będzie dni po oktawie
B, Ciała,  kiedy organiści ,  w każdym roku z 4 dekana tów,  ma ją  się stawić na
egzamin w miejscu przezeń wskazanem.  O rezul ta t ach egzaminów sk ła da  szcze­
gółowe noty Władzy Dyee. ,  a ta, w razie niedostateczności  k tó regokolwiek 
z organis tów,  daje odpowiednie polecenie proboszczowi.  W ten sposób z k a ­
żdej parafii  co 3 la ta  organ is t a  musi sk ład ać  egzamin.

A d . 111 . N ervus r e i —'Utrzymanie ma te ryalne organistów,  zabezpieczenie 
na s tarość,  chorobę i t. p. naj smutniejsza to s t rona ich życia, powszechny t e ­
ma t n a rzekań ,  około tego punk tu  obrac a ją  się głównie marzenia  organistów 
o reformie.  Nie tyle tu idzie o rzecz samą,  bo w rezultacie na  u trzymanie  
s tarczy; j  z wyjątkiem ki lkunastu najuboższych parafii  —  organi s t a  może mieć 
przeciętnie nie mniej 3 0 0 —-600 rb.,  wliczywszy w to wszystko,  t. j. co w n a ­
turze i w gotówce mu wpłynie,  no i mieszkanie.  Idzie tu wszystkim o sposób 
tego zarobkowania,  lub raczej wyciągania  z parafii  ś rodków nau t rzymanie  s ie ­
bie i rodziny.  Stróże,  s łużący,  najniższego stopnia urzędnicy mają zapewnio­
ne pewne  ąuan tum miesięcznie lub rocznie —  organis t a nasz nic! Mają i o r ­
ganiści  s t a ł e  pensye,  ale w Cesarstwie ,  bo tam syn dycy— ludzie świeccy w swo­
je  wzięli to ręce.
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U nas  o rganis t a ,  puściwszy się z wozem od wsi do wsi po snopki  lnb 
kar tof le ,  ile to inusi n a la rgo wać  się, naprosić,  p rzymawiać ,  wyłudzać,  s t raszyć 
księdzem, nieraz po prostu k lamar !  Nie tyle na t rudzą  się organiści  p rzy  spe ł ­
nianiu właściwych funkcyi — ile przy zbieraniu chleba powszedniego! A zbie­
ranie to i samo w sobie niemile,  złe, a  w sku tkach  jeszcze gorsze ,  bo oprócz 
s t r a ty  czasu,  nie dziwmy się, że zziębniętego w porze jesiennej  organi st ę  pro ­
wadzi do kiel iszka u gościnnego Macieja,  tub w p rzydrożnym monopolu. . .  i oto 
pijany wraca  o rgan is t a  do domu! Poniża to zawód organistowski ,  deprawuje  
cha rak te r ,  k r ępu je  w samokształceniu,  wst rzymuje kul tu rę  śpiewu i muzyki  
kościelnej.

Nie ribpiej się dzieje i z tern, co go towką  za pogrzeby i ś luby wpływa 
organiście.  Lud z trudem płaci  księdza,  ale płaci bo w nim coś nadprzyrodzo­
nego widzi ceni Mszo św., k tó r ą  mu k a p ł a n  odprawi,  ceni S ak ram nt a ,  k t ó ­
rych  minis trem jes t  ksiądz,  w jego ręku  widzi 1 [ostyę Najśw , — więc choć 
z t rudem,  płaci ,  bo tego co ksiądz n ik t  mu inny nie zrobi.  A organ is t a?  To 
człowiek tylko z w y c z a jn y — ja k  i każdy inny,  może p r o s t a k — j a k  i jego in te­
resant ,  ani tu na  z iemi—ani  tam wysoko— u Boga  nie pomoże,  ani zaszkodzi,  
a że marn ie  zaśpiewa,  to i wielka rzecz! Tymczasem groszów za posługę i on 
dice czasem niemało! Ksiądz BO rb.  to organ.  10, ksiądz 15—To organ,  chc ia ł ­
by ze 6 rb. i t. d.

Więc i t amta  pierwsza forma opłacan ia  organ,  da rami  w naturze,  j ako 
p rzes ta rza ła  i wszędzie z życia społecznego usunię ta  — tu istnieć dłużej nie 
powinna,  —  i to drugie:  s tykanie się o rganis ty z ludem na punkcie grosza 
zmienionem być winno. Pyt  ma te rya lny  o rgan.  ex institia.  nie na  żebran in ie  
opierać się winien, ale na  wynagrodzeniu pewnem i ściśle określonem

W zasadzie zawód organ,  jes t  piękny,  wzniosły nawet :  w świątyni  Boga 
żywego,  przy naj święt szych czynnościach kap łanów Bożych udział  zawsze bio­
rą! Ićdi piękni ma ja rozrzewniać  se rca  ludu,  ich muzyka ma podnosić ducha 
ku niebu! A ogól lekceważy sobie s t an organ. ,  ich k a r y k a tu ra m i  bawią swych  
czyteluików Sienkiewicz,  Prus,  Junosza! I nic dziwnego,  bo „si lent  inusae in- 
tcr  a r m a . “ Jeśli  dół  pełen będzie kartofl i ,  dobrzem spełni ł  swój obowiązek,  
tak myśli dzisiaj organista.  A my tych szyderstw nie odczuwamy,  choć t ak  
blizko nas padają!

Przy kry  to s tan rzeczy dla s t ron obojga,  t. j. d la  o rganis tów i dla lu ­
du, a. w dodatku  niesprawiedl iwy.  Ut rzymanie  dzisiaj organ,  ciąży głównie na 
gospodarzach  małorolnych:  oni da ją  snopki ,  oni g łównie  p łacą  za pogrzeby,  
śluby i t. p. tymczasem dwory ,  s t anowiące w n iek tó rych  miejscach znaczną 
część parafii,  albo bardzo mało,  albo wcale do ut rzymauia  służby kościelnej  
się nie p rzyk ładają .  W na turze  od służby folwarcznej  nic, a w gotówce b a r ­
dzo mało ma ją  kościelni,  a w parafii  być muszą i żyć po t rzebu ją— więc z go­
spodarzy t r zeba ciągnąć więcej,  niżby to w sk az y w ał a  p r op orc ya  ludności i ilość 
morgów w danej paraiii.

Zgrzeszyli  ojcowie, źe p rzy  kasacie probostw nie pomyśleli  o służbie 
kościelnej.  Czy w przyszłej dumie posłowie nasi  będą  chcieli i czy będą mo­
gli wydostać z procentów od sum kościelnych ile nam pot rzeba n a  pensye dla  
księży i s łużby kościelnej — Bóg to raczy widzieć! A że zło usunąć nam t rze­
ba —  więc r adzić należy.

Najprzód tedy żebran ina  po parafii ,  zna n a  pud nazwą petycyi (peti t io),  
tak snopków jak kartolli ,  sprzedawanie  op ła tków za  pieniądze — powinny być 
absolutnie zniesione,  zastąpione być powinny przez s t a ł ą  pensyę.

Proponu ją  n iektórzy gotówkę,  ma jącą zastąpić da ry  w naturze,  zbierać 
przy ka r t k a ch  spowiedzi wielkanocnej.  Otóż to zło byłoby  jeszcze czemś go r ­
szeni od pieruszego! Wsze lka  opła ta  za kar tk i  przy S ak r am e n ta c h  św. —  zło 
do nieba wołające,  powinna być sub peccato wzbruniona i zniesiona in ae te r -  
num! Słyszeliśmy o smutnych  zajściach z r acy i  k a r t e k  do bierzmowania.  Toż 
samo zdarza  się i z k a r tk a m i  do spowiedzi  wielkanocnej ,  choć te są tańsze—
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nie po złotemu lab dwa,  ale tylko 3 lab 6 groszy,  i to nieraz j e s t  przyczyną 
zajść n iepochlebnych dla  nas.  Oto z domu pa r o b ka  dworsk iegb ma być w tym 
tygodniu 5 osób u spowiedzi.  W  domu niema grosza,  a ksiądz bez k a r tk i  nie
przyjmie,  o rgani st a  zaś da rmo jej nieda — to pewna '

Idzie b iedak do sklepiku,  do żyda  i prosi:  pożycz złotówki! Nu,  a  po co- 
tobie złotówka? Do spowiedzi. . . .  Lub proszą organisty:  niech pan wyda 3 k a r ­
tki na  „b u r g “ , potem oddam, bo nie ma m teraz.  A kto cię tam upilnuje,  dziś 
jes teś  tu, a za miesiąc gdzie cię bgdę szukał?

Opła tę  za kar tk i ,  da jąc ą  dzisiaj organ,  (niekiedy i proboszcz część z t e ­
go bierze) około 1 0 — 60 rb. na  parafii  średniej  (około 3 tys.) absolutnie znieść 
jes t  najpierwszym obowiązkiem i W ła dz y  i naszym.  Tembardzie j  nawet  myśleć 
nie można o tern by z tego n iemoralnego ź ród ła  przyczynić więcej organiście 
dochodów*).

Najprzód  tedy projek t  częściowej reform y: Obliczywszy ile w danej p a r a ­
fii organ ,  może mieć za zebrane snopki ,  kartofle,  ile da ją  za opłatki ,  za k a r ­
tki do spowidzi wielkanocnej ,  na kolendę i t. p. —  zamienić to tylko  na  pen-
syę s t a ł ą ,  k tó rąb y  parafianie płacili z morgi,  zachowując proporcyę między go­
spodarzami  a dworami  np. 5 : 3.

Rozwiązanie  zadań.

( C iąg  d a lszy )
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ilTE-BATURA I KEYTYKA,
W y k ła d  Litu rg ii  K o śc io ła  katolickiego, n a p isa ł ks. A n to n i Nowoicń-.jslci, 

M agister św. Teologii, profesor sem inaryum  di/ecezyalnego iv Płocku. Tom  I I I .  
O środkach rozw inięcia Im łtu, Płock. W  drukarn i K a z im ierza  M iecm ilcow - 
skicgo. 1 9 0 5 . Cena 2  rb.

P o l i f o n i a .  Ten dział  najwięcej może zajmie przeciętnego czytelnika,  
zwłaszcza zaś muzyka.  Jes t  to niejako k r ó tk i  rys  liistoryi muzyki  kościelnej .  
Rrzuciwszy k r ó tk ą  wzmiankę o stylu homofonicznym,  gdzie gór ny  głos p r o w a ­
dzi melodyę,  rozszerza  się au to r  nad stylem polifonicznym, słusznie s tawiając 
na pierwszym planie Mistrza z Palest r iny.  P rzy  określeniu cha rak t e ry s t yk i  
każdego pojedynczego głosu,  lepiej byłoby wyrazić wpros t ,  że bas  i tenor,  
jak o  głosy męzkie,  są niższe o ok tawę  od altu i tenoru,  przy tem w wyliczaniu 
głosów Lrzeba naprzód s tawiać dyskant .  alt ,  a później tenor  i bas. —  Nadto ,  nie- 
tylko dyskant ,  ale i al t  jest  głosem chłopięcym. Nazwa  t enoru,  istotnie pows ta ­
ła z tego powodu,  że zwykle ten głos w zawiązkach  jeszcztr lpt l i foni i  prowadzi ł  
( t rzymał)  can tus firrnus  t. j. melodyę g regoryańską ,  niezmienną,  pudczas,  gdy 
inne głosy mu towarzyszyły,  ' .czkolwiek ten system za t rzym yw an ia  melodyi 
chóralnej  u t r zym ywał  się nawet  w n ie k tó rych  i późniejszych ko m p o z y c j a ch ,  to 
j e d n a k  war toby  było zaznaczyć,  że po większej części te kompozycye nie po­
s i ada ją  istotnej war tości  muzycznej,  gdyż są zwykłą  kompl ikacyą  ma te m at y ­
czną,  nie czerpiącą  swego ź ród ła  w p rawdz iwem natchnieniu.  Naczelne miejsce 
w u tworach  polifonicznych zajmuje szkoła n ide r l andzka  (w. XIV  i a V), na  k t ó ­
rej czele stoi najwybi tniejszy mistrz Or landns  Lassus,  k tórego  dzieła wyszły 
w Lipsku pod tyt.  M agnum  opus m usicum .

Dalej  robi  au tor  k tó tk ą  wzmiankę o polskich kon t rapunkc i s tach,  a  więc 
o Herma nie  Finku,  kapelmis t rzu  na dworze J a n a  Olbrachta,  a także o t e o re ­
tykach a zatem o Mikołaju z Rad omin a  i Grzegorzu z m n o k a .  Z rozwojem 
sztuki kont rapunk tyczne j  rowinę ły  się też i nadużycia,  s łużalcem muzyki  s ta ł  się 
tekst,  o tych to nadużyciach wspomina bul la  papieża J a n a  XX II ,  wydana 

Awinionie r. 1377.  Rozporządzenie papieskie zwróci ło uwagę n iektórych 
kompozy to rów na  pierwotyp muzyki  kościelnej t. j., na  chorał ,  choć wielu 
jeszcze było takich,  k tó rzy  za motto do swoich utworów używali  motywów 
pieśni świeckich.  Tu należałoby dodać,  że czynił  to nawet  Or lando  Lasso,  choć 
na usprawiedl iwienie tych kompozytorów możnaby dodać,  że c ha r ak te r  ówcze­
snych melodyi światowych nie wiele się różni ł  od kościelnych,  dziś ani  jeden 
powabny muzyk nie rozróżni łby tego c h a r ak te ru ,  gdyby  nie widział tekstu.

W każdym razie nadużycia  te były tematem poważnych  obrad soboru 
t rydenckiego,  k tó r y  rozważywszy  to wszystko chciał  zupełnie usunąć muzykę 
polifoniczną a pozostawić tylko chorał .  Dwaj ka rd yna łow ie  Vitelozzo i św. 
Karol  Boromeusz wraz  z 8 członkami śpiewaków papieskich zastanawial i  się 
nad tą  sp r aw ą  i w tyin celu odbyli konferencyę.  J a k  się okazuje z debatow,  
ka rdyna łow ie ,  s t awiający za  wzór  śpiewu im properia  Pa les t r iny ,  gdzie tekst  
jednocześnie przez wszystkie głosy bywa śpiewany,  mieli na myśli s tyl  homo- 
foniczny, albo harmoniczny  występując przeciw właściwej polifonii,  czego znów 
bronil i  śpiewacy papiescy.  Dalej  idzie t reściwa biograf ia J a n a  P io t ra  Ludwi ­
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ka  z Palest r iny ,  zwanego zwykle przez skrócenie  P alestriną . Nauczycielem 
jego byf s ławny niderlmidczyk Goudimel. Juliusz 111 mianuje Palest r inę ma- 
gist ieni  chłopców,  później dy rek to rem kapel i  przy bazylice watykańskiej ,  n a ­
zwanej od imienia tego papieża. -kapelą jul i ańską ,  byl  potem śpiewak iem k a ­
peli sykstyńskiej ,  lecz tę posadę przez ożenienie się stracił ,  „gdyż niewolno 
było żonatym należeć do chóru papieskiego.  Potem został  dy r ek t o r em  przy 
bazylice l a te raneńsk ie j ,  w tym czasie ( ińbO r.) napi sał  swe piękne im properia. 
Nuiwicyej j e d n a k  rozgłosu zyska ła  Pales t rynie iegg 6 głosowa msza, d e d y ­
k o w a n a  papieżowi Marcelemu,  k tóry okazał  wiele opieki Palestr inie jeszcze za 
czasów swego kai dynal stwa.  Msza ta pn raz pierwszy wyko nan a  został a w cza­
sie u ruczy^ej  celebry,  odprawionej  przez ka r d y n a ła  Boromeusza z powodu zgo­
dy zawar tej  między kantonami  szwajcarskimi a Stolicą Apostolską.  Msza ta 
w zachwyt  wprowadzi ł a wszystkich słuchaczów,  zwłaszcza zaś,, 'pap Piusa IV, 
klóry melodye tej mszy p rzyró wny wał  do tych przecudnych  pieśni,  k tó re w za­
chwycie musiał  słyszeć św. Jan .  Pales t r ina liczne swoje wydawnic twa dedy ­
kował  różnym znakomi tym dostojnikom pomiędzy innymi i Stefanowi Batoremu.

l m m ą  wspan ia łą mszą nieśmiertelnego mis trza tonó w j e s t  M issa  „A ssu m p ta  
est M a r ia “, Pisał  też Pales t r ina  madryg a ły  duchowne,  śp iewane  w czasie 
przedstawień o ratory jnych  urządzanych,  przez św. Fi l ipa N^reusza ,  k tó ry n ie ­
zmiernie cenił  Palestr inę.  On też udzielił  ostatniej posługi umie rającemu mi­
strzowi,  k tó r y  zmar ł  1591 r. Pochowano  go w bazylice watykańskiej  w k a ­
plicy śś. apostołów Szymona i Judy.  Tam napi s  prosty a  dobi tny nazy wa  
Pales t r inę  księciem muzyki kościelnej M u s k a ć  P rincijń . Ty tu ł  ten, k tó ry  n a ­
dawano  mistrzowi za ży-ia,  należeć inn się będzie po wszystkie wieki,  bo on 
rywa la  nie miał ,  chyba jedynego Or lauda .  On nie jako u r a tował  t r adyc ye  p o ­
ważnej i stylowej muzyki kościelnej ,  on kompozytorom kościelnym wskaza ł  po 
wszystkie wieki drogg., po której  kroczyć winna ich myśl na tchniona ,  on w s k a ­
zał itn gdzie ma ją  szukać natchnienia .  J a k  Michał  Anioł z b rył  m a rm uro w ych  
wykuwał  cudne postacie posągów,  t ak Pa le s t r ina  z inelodyi chora łu  tworzył  
przepiękne. ,  dzielą-, muzyczno,  k tóre  uwielbieniem będą  otaczać wszystkie n a j ­
późniejsze nawet  pokolenia.  Następcami  Pales t r iny i za razem .jakby sp a d k o ­
biercami jego t radycyi  byli Nanino,  kapelmist rz  u sw. Maryi  Większej  i ńner io,  
nas tępca  na  posadzie kornpoz. przy kapeli  sykstyńskiej  oraz Villetri,  nas tępca  
na posadzie d yr yg en t a  przy kapeli  jul iańskiej .  Przy wzmiance o s ł awnem Misere­
re Allegriego,  możnaby było dodać źe chyba dopiero po wydaniu Motu Propr io  
zwrócono się do dawnej  t radycyi  wykonywania  tego utworu,  gdyż przed pa ru  
laty wykonywano bardzo moderni styczne utwory po większej części uk ładu  
samych  dyrygen tów,  k tóre  zupełnie nie zgadza ją  się w ch a ra k t e rz e  z pięknemi 
stylowemi ‘ęesponsęryaini .  Z pomiędzy wzmiankowanych w dal szym ciągu k o m ­
pozytorów wyróżni ł  się znów f ranci szkanin  Yiadana,  k tó ry pozostawił  bardzo 
dużo pięknych,  zwłaszcza zaś r zewnych melodyi.  Po lska słusznie chlubić się 
może, że ówczesny korzystny  zwrot  w muzyce kościelnej włoskiej odbił się 
poważnem echem w naszej muzyce polskiej ,— czego dowodem g łówne kolegium 
roratys tów,  założone za Zygmunta  1 przy kapl i cy  zyginuntowskiej  na  Wawelu ,  
k tórego  obowiązkiem było śpiewać msze ro ra tn ie  pruenobili arte iia lia n a , a  także 
ofieya żałobne za zmar łych członków,  domu Jagiel lońskiego.  —  N a  czele ich 
stoją znakomici  kumpozytorzy,  k tó ry ch  dzieła  do dziś dnia w zachwyt w p ro w a­
dzają najznakomitszych kontrapunkc is tów.  Ks. Sebas tyan z Felsztynu,  p ro ­
boszcz Sanocki ,  prof.  akademii  k rakowsk ie j  byt nauczycielem W. Szamotul skie ­
go, au t o ra  przepję.knych melodyi do lamen tacyi ,  śpiewanych do dziś dnia w n a ­
szych kościołach polskich,  a także Marcinie Lwowczyku ,  auto rze  przepięknej  
mszy paschalnej  5 głosowej.

W X V II  w. słynęli  ks.  Tomasz Szadek,  Mikołaj Zieliński  au to r  przepięk­
nego motetu E  gil monte Olhe t i ,  ks. Bart łomiej  Pękiel ,  d y r yg en t  za W ł a ­
dy s ła w a  IV, autor  prześl icznych mszy zwł. ,  M issa e  B ie v is , ks.  Gorczycki,  k tó ­
rego n iezrównany motet  Sepulto D om in i zawsze będzie wprawiał  w zachwyt
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wszystkich znawców, dziełem jego jest również p rzep iękn e  S taba ł m ater. W i a ­
domości  źródłowe o ro ra tys tach  a także  ich dzieła muzyczne znajdziemy w Mo­
numentach  muzyki  polskiej kościelnej ,  wydawanych  przez zasłużonego badacza 
na  tem polu, ks.  Surzyńskiego.  Smutno się j ednak  zaznaczył  w dziejach mu­
zyki kościelnej  wiek X V ł I J  a zwłaszcza X IX  ternbardziei jeszcze XX.  Wpł yw  
muzyki  ins t rumentalnej ,  jej przewaga nad śpiewem, pisanie kompozycyi kośc ie l ­
nych przez ludzi świeckich,  nie zna jących ani cha rak te ru ,  ani ducha,  ani nawet  
j ę zyk a  l i turgicznego— oto ujemne czynniki ,  k tóre  tę ozdobę kul tu p rzemieni ły  
n a  jego pośmiewisko. Nic nie pomogły okólniki papieskie,  zło szerzyło się 
z nadzwycza jną  gwał townością ,  w mia rą  psucia się smaku muzycznego ogółu 
ginę ła  i za t r aca ła  się poważna tradycya,  muzyki kościelnej.  P rzebrzmia ł  głos 
\ l e k s a n d ra  111 w okólniku z r.  1G57, przebrzmiało też i rozporządzen ie  Inno­
centego XIV  w brewe z r. 16-12, a co ważniejsza,  niezmiernie cenny dokument  
pap.  Benedyk ta  XIV z 17:17 r. do biskupów pańs twa  kościelnego w yd an y— nie 
spowodował  również żadnych  korzys tnych rezul tatów.  Wiek  XIX dopie ro  wię­
cej energicznie zaznaczył  się w kont rakcyi .  Dużo dobrego w tym k i e ru nku  
należy zawdzięczać ^S t owarzyszen iu  św. Cecylii w Niemczech i jego organom,  
nadto dzielnej szkole ratyzbońskiej  i jej k i e rownikom z ks. d- rem l l a be r l e m 
na czele.

Niemcy bawarczycy  najenergiczniej  wzięli się do pracy.  Pierwszym dzia­
łaczem w tym k ie run ku  był  ks. kan.  P roske,  dok tó r  medycyny ,  k tó ry  w po ­
dróżach  swych do Rzymu zab ra ł  się do s tudyowania  nieocenionych dzieł k l a ­
sycznych mistrzów włoskich.  T ak  rozpoczęte szczęśliwie dzieło prowadzi l i  
w dal szym ciągu Wi t ,  J laber l .  l la l l e r .

Dzieło r e formy popar ły  r egulaminy wydane  przez Leona XI I I ,  a  w obec­
nych czasach najdzielniej i najenergiczniej  sp raw ę  t ą  postawił  obecnie p a n u j ą ­
cy ojciec św. Pius X przez swoje Motu Propr io ,  a zwłaszcza przez utworzenie 
czynnych komisyi,  k tó re  tej sp rawy  mają pilnować.  Na zakończenie tego w a ż ­
nego lozdzia łu cy tuje au tor  ważniejsze ustępy z Motu Propr io.  W uwadze 
o f a l sobordonach należałoby nieco spros tować samo wyjaśnienie tego technicz­
nego wyrażenia,  k tóre  nie ztąd powitało,  jakoby ten rodzaj kombinacyi  h a r ­
monicznych wywoływał  fałszywe brzmienie,  ile raczej z lego względu, że w p ie r ­
wotnym układzie,  umieszczając bas po nad melodyę,  albo raczej ,  tworząc właściwy 
bas z cantus  firmus melodyi  po nad k t ó r ą  dodawano przeważnie ak or dy  seksto-  
ue ,  przeto mełodyę,  jako niewłaściwie użytą zamiast  basu nazwano n iewła ­
ściwym basem fa lso  lordom ;, wyrażenie  fa lso  (po niem. falscb) nie oznacza 
fałsz ale niewłaściwość zas tosowania— oto ściśle mówiąc p rawidłowe w yj aś n i e ­
nie tego rodzaju kompozycyi .  Nas tępny  rozdział  poświęcony j e s t  Muzyce in ­
s t rumenta lne j .  B .  c. n.

Kyriale Romanom sw e O rd/narium  ł)//Bfae secundim i editionem  tirpicam  
V aticanam  a S S . P io P P . em andatum . Cum Auctor i tate et Adproba tione Su- 
per iorum.  Ra t i sbonae  MCMV Sumptibus A. Copenra th .  II. Pawełek.  Mamy 
przed sobą już 3-cie Kyriale  w wydaniu C o pp e nr a th a  w Regensburgu.  Ob e j ­
muje ono najwięcej  bo 126 s t ron  bardzo s t arannej  litografii.  F o rm a t  nut  po­
dobny  zupełnie do wydan ia  Pusteta.  J e s t  to j e dn ak  wydanie na  ł liniach 
w kluczu wiol inowym, choć nu ty  są g regoryańsk ie ,  coś w rodza ju  enchiridio- 
nów gradua łowych  pustetowskich,  na tura lnie  z odpowiednią t r anspozycyą i zn a ­
kami przykluczowymi.  Z tego względu nadaje się ono bardzo dla o r gan i ­
stów. Cena również n i sk a— egzemplarz w ładnej  płóciennej oprawie ,  z małym 
tytułem złoconym kosztuje 1 m a r k ę — 50 kop.  Do obecnego wydan ia  dołączone 
są małe objaśnienia,  wykazujące n a  porównawczych  g ru pac h  zwykłych nut  
ćwierciowych,  znaczenie i sposób wykonan ia  wszystkich figur neumatycznych,  
W całem tein wydaniu zastosowany jest  system chóralny 4-l iniowy j ako  n a j ­
prak tycznie jszy.  Objętość melodyi przeważnie rozszerza  się w oktawie d — d, 
l inia 5 - t a  okazuje się więc zbyteczną,  tembardziej  że niepotrzebnie zajmowałoby  
tylko miejsce.
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, ,Ż a r z e w ie “ . Pod tyin nagłówkiem pojawiło się w Warszawie  nowe p i ­
smo tygodniowe,  j a k o  o rgan  młodzieży polskiej ,  ma jący dawa ć  wyraz  jej i de ­
ałom i dążeniom.  Czy, ze s tanowiska  katol ickiego,  można je  polecić młodzieży 
szkolm j? — pytasz  Księże Redak torze .

„Zarzewie"  (czemu nie Zarzewie,  skoro w samej nawet  r edak cy i  nie p rze ­
s t r zega się dźwięku l i tery Z w wymawianiu?)  podniosło sz tandar  w imię „Ojczy­
zny, nauki  i cnoty" .  Już  to j edno zaleca je  dobrze,  tern więcej,  że, ustami 
p. Stefana Górskiego,  w jego odezwie do „Młodych" (.Ń? 4), pismo ogłasza zu­
pe łną  bezpar tyjność poli tyczną.  Możnaby zarzucić,  że w symfonicznem trio  
haseł  „ 'Zarzewia" b rakn ie  vox coelestis w ia ry  religijnej ;  no, aleć nie z t eo loga­
mi mamy do czynienia.  Dość i tego, że t reść pisma nie tylko nie wnosi d y ­
sonansu  niewiary do symfonii has e ł  „Ojczyzny,  nauk i  i cnoty" ,  ale owszem,  
uiawnia  duch a  chrześci jańskiego w t r ak t ow an iu  tych ideałów.  Mogłaby n a t o ­
miast  zaniepokoić podnoszona zbyt gorąco przez p. Górskiego t r ad y c y a  wi leń­
skich „Szubrawców";  *) gdy odezwa jego,  ha f towana  mickiewiczowską „Odą  
do młodości",  na su wa ła  by raczej  t r adycyę  Fi lare tów.  Nie zaszkodzi łaby pe ­
wno „Zarzewiu" j a kaś  szczypta nas trojonego ideal istycznie i poczciwie szelmo- 
skiego „szubraws twa" ,  — boć młodość ma swoje p raw a ;  p rag ną łby m j e dn ak  
ostrzedz młodzież,  skupioną około „Zarzewia" ,  żeby się zasadniczo wyrzek ła  
roli me n to ra  względem społeczeństwa,  ale żeby raczej  sama siebie biczykiem 
sa ty ry  chłostała .  Możnaby też zwrócić uwagę redak cy i  na większą dbałość 
o sk ładn ię  po l ską  i czystość języka.

W rezul tacie sądzę,  że omawiany  tygodnik możnaby bezpiecznie dać do 
r ą k  młodzieży wyższych klas  gimnazya lnych,  gdyż dla młodszej poziom jego 
umysłowy jes t  s tanowczo zbyt  a rys tokra tyczny ;  gdy jego ton,  obok młodz ień­
czego brio , wp ad a  niekiedy w moderni styczne bizarro  (np. w art .  o „Wyzwo­
leniu" Wyspiańskiego) ,  nawet  i dla starszej  młodzieży chyba niezrozumiałe.

X .  I .  Ch.

R O Z M A I T O Ś C I .
Siedm s łó w  P. Jezusa na K r z y ż u .  Taki  ty tuł  nosi u twór  H e n r y k a  

Scłnitza,  (1 586— 1672) wyd any  przez firmę P. M. Ca p ry  w Turynie.  Kompo-  
zycya,  s t anowiąca  doda t ek  do gazety  turyńskie j  S. Cecilia , nap i s ana  je st  na 
par tye  solowe i nu chór  4 i 5 głosów mieszanych z towarzyszeniem ad libi- 
tum organowera lub fisharmonii ,  a  t akże kwintetu smyczkowego,  również ad 
libitum. Teks t  podwójny,  łaciński  i włoski.  Op rac ow ał  i doko na ł  całego w y ­
d an ia  M. D. J a n  Pagel la.  P a r ty tu r a  5 f r a n k ó w — 2 rb.  4 pa r tye  głosowe 
po 10 cent.  4 pa r tye  ins t rumenta lne  również po 40 cent.  Rozpoczyna chór,  
tworząc rodzaj  wstępu  i zapowiada cierpienia zawieszonego na  krzyżu Zbawi­
ciela, chor  5 gł. k r ó tk i  i ł a twy,  sopr an  nie p rzek racza  nu ty  d, potem n a s t ę ­
puje p r zeg ryw ka  kwin te towa  lub o rganowa ,  również ła twa;  wiolonczela z k o n ­
t r abasem ma  j e d n ą  pa r tye ,  natomiast  wys tępu ją  dwie al tówki.  P ierwsze s k r z y p ­
ce ma ją  również p a r t y e  !.nizką, nie p rzewyższającą d. Ewange l i s t a  (alt) śpiewa 
s łowa Pi sma świętego. S łowa  Chrys tusa  odśpiewywa tenor  II,  w skal i  nizkiej.  
P a r t y ę  ewangel i s ty  prze jmuje  w dalszym ciągu to t enor  1, to so pr an ,  to alt,  
to chór.  P a r ty ę  dwóch ło t rów śp iewa ją  Tenor  i Bas.  Po wygłoszeniu w szy s t ­
kich słów Jezusowych nas tępuje  smę tna  p rzegrywka  orkies t rowa ,  wreszcie chor  
konk luzyjny  5 głosowy. Ca ła  rzecz ł a dna ,  ła twa,  bardzo nas t ro jowa ,  nada je ,  
się doskonale na  chóry z chłopcami,  gdyż so pr any  są  dosyć nizko p rowadzone .

Konkurs na o r a t o r y u m  (sola,  o rkies t ra ,  chóry)  ogłasza konse rwato -  
r y um  w Pa le rmo dla swoich uczniów. N ag r o d a  1000 lirów.

* )  T a k  się  n a z y w a ł o  to T o w a r z y s t w o  w i l e ń s k i e ,  o c z y w i ś c i e ,  n ie  w  p r z e c i w s t a w i e n i u  
do c n o t y ,  z w ł a s z c z a  s p o ł e c z n e j ,  w  im ię  k t ó r e j  0110 w l a s u i e  w y s t ę p o w a ł o , — a l e  r a c z e j  w  p r z e ­
c i w s t a w i e n i u  do p r z e p i s ó w  k o d e k s u  ś w i a t o w e g o .
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Miserere P aw ia  Amatucciego,  bardzo ł a dny  u tw ór  na  3 glosy męskie 
i alt,  wydany  został  również przez firmę tu r yń ską  Capry.  U tegoż wyszła 
także kompozycya na  3 gł. męzkie w rodzaju k a n o n u  z tekstem włoskim 
pod.  tyt. Campuna del dovere — Dzwon obowiązku.  Utw ór  ł a dny  i ła twy.

Zjazd  dekanalny d u c h o w ie ń s tw a  w a r s z a w s k ie g o ,  k tó ry  się odbywał  w g r u ­
dniu r. z., w Warszawie  postanowił  pop ie rać  kasę wzajemnej  pomocy o rgan i ­
stów,  j a k  również sp raw ę  us ta l enia pensyi .

W y d a w n i c t w a  w ie lko tygo d n io w e. P. Capra  w Turyn ie  wydał  k i lka  ł a ­
dnych i n i e t rudnych  rzeczy na  W. Tydzień w wygodnym układzie na  chór  4 gł. 
(alt ,  2 tenory i bas)  z chłopcami.  Je s t  to Gam appropinąuaret i Ingred ien te  
D om ino  na procesyę,  Popule meus, k a n t y k  B en e d id vs  ant. Christus fa d u s  est. 
ps. M iserere. Autorem tych kompozycyi  jest  J a l i a n  Bas.  Każdy utwór  oddziel­
nie kosztuje 50 kop.  gł.  po 8 kop.

M a ł a  r u b r y c e l a .
D n ia  -'21 m arca  —  Scbota. K o lor b ia ły . Nieszpory o święcie nas tępnem 

(to zn. o uroczystości  Zwiast .  N.  M. P.  25 m.),  w hymnie  zmienia się za ko ń­
czenie (Jezu tibi sit...)

Dzień 25 m a rc a .  K o lo r  biały. Niedziela 4 - t a  paśtu. U r o c z y s t o ś ć  
Z w i a s t o w a n ia  N a jś w .  M a ryi  Panny. Święto r y tu  zdwojonego,  pierwszej klasy.  
Ohcyum własne (to znaczy pod 25 marca  w brewiarzu i mszale)  9 l ekcya 
w jut rzni  będzie o niedz.  4 postu,  j a k  również i kom em or acy a  t. j.  wspomnie ­
nie o tejże niedzieli w l audesach przez odśpiewanie antyfony na  Benedictus,  
wiersza i modli twy.  Gloria,  Credo,  P re f acy a  o Matce Boskiej.  Os ta tn ia  ew a n ­
gel ia o niedzieli ł  postu.  W nieszporach,  k tó re będą całe o Matce Boskiej  
robi  się po Magnificat  wspomnienie o niedzieli 4 postu przez an t y fo n ę , ( z  Ma-  
gnificat) wiersz i modli twę,  albo,  jeśli  ksiądz w dniu nas tępnym będzie odmawia ł  
pacierze o śś. Aniołach,  to w nieszporach,  przed wspomnieniem niedzieli,  będzie 
jeszcze ko mem oracya  o śś. An iołach— (z ohicyum wotywnego) .

D n ia  31  m a rca — Sobota. K olor fioletowy. W n ieszporach psa lmy  i a n ­
tyfony z soboty,  t a k  j a k  w psał terzu,  od kapi tułom o niedzieli Męki  Pańskiej  
(Dom. Passionis.)  W  komplecie doda ją  się przed ost. módl . , a po ant .  Salva 
nos, preces— modli twy,  niedzielne,  t. j. wiersze. dDżeli ksiądz odmawia ł  w s o ­
botę pacierze o Matce Boskiej,  to nieszpory do kapituluii) będą  o Matce Bos­
kiej Niep. Pocz. ,  od kapi tuluin o niedzieli i t d. j a k  poprzednio.  W Lyrn razie 
ko lo r  fioletowy.

Dnia i kwietnia. Niedziela Męki Pańskiej (I klasy j ako  niedziela),  świę­
to ryiu  połowicznego.  Ofieyum j a k  w psał terzu i na miejscu w Propr ium de 
Tempore .  Msza bez Gloria ale z Credo.  P re facy a  o Krzyżu śwr. —  Nieszpo­
r y  o święcie nas tępnem,  t. j.  o św. Franci szku z Pauli  (z dnia 2 kwietnia Pr.  
sanctorum),  komemoracya  o niedzieli Męki Pańskie j .  —  W sobotę przed nie­
szporami  wszystkie k rzyże i obrazy w kościołach powinny  być zakry to  fiiole- 
towemi zasłonami.  W komplecie,  w t a k  zw, r e spo nso ry ac h  krótk ich ( I n  m a - 
nus tu a s...)  opuszcza się Gloria Pat r i ,  a  natomiast  po wta rza  się resp.: I n  ma- 
nus tuas... Opuszcza się również Gloria P a t r i  w ps. V em te , śpiewanym na-  
przernian z invi t ator ium w jut rzni ,  we mszy św.: w introicie i po Lauabo. 
W  mini st r anturze  opuszcza się cały ps. Judica ,  t ak j a k  w mszach żałobnych; 
przepis ten dotyczy j e d n a k  tylko mszy, odprawianych  w kolorze fiotetowym.

  gCH ___ ł-«?----------------
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W ią g

P i e r w s z a  czę ść  w y d a n i a  w a t y k a ń s k i e g o  
( K y r i a l e )  z os t a ł a  u k o ń c zo na  i r o z e s ł a n a  
w y d a w c o m ,  k t ó r z y  podpi sa l i  c z a s u  s w e ­
go w a r u n k i  p r z ez  St ol icę  A po s t o l s k ą  
poda ne .  , N a s t ę p u j ą c y  d e k r e t  K oi t gr eg a-  
cyi  św,  Oltrz umi es z cz o no  n a  p o c z ą t k u  
nowej  k s i ążk i :

„ P o  w y d a n e m  przez  Oj ca  św P i u ­
s a  X r o z p o r z ą d z e n i u  z d. 2 5  k w i e ­
t n i a  1 9 0 5  r. ,  m oc ą  k tó reg o polecono 
d r u k a r n i  w a t y k a ń s k i e j  p r z y g o t o w a ć  no­
we w y d a n i e  k s i ą g ,  k tó r eb y  z a w i e r a ­
ły w sobie  ś p i e w  gi \ - .goryański  u ż y ­
w a n y  w kośc ie le  r z y m s k i m  i p rz ez  s a ­
mego  P a p i e ż a  w z n o wi o n y ,  k o t n i sy a  p a ­
p i e s k a ,  s t o s u j ą c  się  do r o z k a z ó w  i ż y ­
czeń N a j w y ż s z e g o  P a s t e r z a ,  w s p o m n i a ­
ne w y d a n i e  o p r a c o w a ł a  z n a j w i ę k s z ą  
s t a r a n n o ś c i ą .

K o n g r e g a c y a  św.  Obrz.  o g ł a s z a  i po­
s t a n a w i a ,  że n i n ie j sz e  w y d a n i e  n a l e ­
ży u w a ż a ć  j a k o  t y p ie z ne ,  to z n a c z y ,  
że  i nelodye  g r e g o r y a ń s k i e ,  m a j ą c e  się  
d r u k o w a ć  w podob nyc h w y d a w n i c t w a c h  
m u s z ą  z g a d z a ć  s i ę  z p ó t n i a j i o n e m  w y ­
d a n i e m  t y p i c z n e m  n a w e t  w n a j d r o b n i e j ­
s z y c h  sz cz eg ó ł ac h ;  a lbo  z m i e n i a ć  n a ­
wet  w t e n c z a s ,  g d y b y  s p o r z ą d z a n o  s t a m ­
t ąd  k r ó t k i e  w y c i ą g i .

N i k o m u  też nie p r z y s ł u g u j e  p r awo ,  
bez u p o w a ż n i e n i a  S t o l i c y  Apos tol ski e j  
p o d e j m o w a ć  się  w y d a w n i c t w a ,  w c a ­
łości  a lbo  w c z ę śc i a ch ,  t a k  w z n o w i o ­
nego  ś p i e w u  g r e g o r y a ń s k i e g o .

/  po l ecen i a  P a p i e ż a  K o n g r e g a c y a  
s w Obr zęd ów o g ł a s z a  w r e sz c i e ,  że J e ­
go  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  ż y c z y  sobie  go rą co ,  
a b y  I ł i s knpi  d y e c e z y a l n i  ws zę dz i e  do­
k ł ada l i  s t a r a ń ,  by  w s z y s t k i e ,  w y d a ­
w a n e  d o t ąd  k s i ęg i  c h ó r a l n e ,  o p a t r z o ­
ne p r z y w i l e j e m  p a p i e s k i m  a lbo  j a k ą ­
k o l wi ek  a p r o b a t ą ,  b y ł y  z kościołów'  
i k l a s z t o r ó w  r y t u  r z y m s k i e g o  p r z e z o r ­
nie w y c o f y w a n e ,  a le  j a k  możua  n a j ­
pr ę dz e j .  Na d a l  p oz o s t a n ą  p r z e t o  w1 u ż y ­
ciu t y lk o  te l i t u r g i c z n e  i ś p i e w g r e g or .  
z a w i e r a j ą c e  ks ięgi ,  k t ó re  podług- ws po ­
m n i a n y c h  p r a w i d e ł  s ą  ułożone i k t ó ­
re  na j l ep ie j  z g a d z a j ą  się z w y d a n i e m  
t y p i c z n e m . "
Z p o w y ż s z e g o  o k a z u j e  się ,  że w p r o ­

w a d z e n i e  c h o r a ł u  t r a d y c y o u a l n e g o  j e s t  
ty lko  k w e s t y ą  c za s u .  L ec z  d e kr e t  opi e­
w a  w y r a ź n i e ,  że  w y c o f a n i e  używ-anych

d a lszy .)

d o t y c h c z a s  k s i ę g  c h ó r a l n y c h  i z a p r o w a ­
dzen i e  k s i ą g  n o w y c h  na le ży  nie  do k o ­
go innego ,  ty l ko  do b i s k u p ó w .  N a  ten 
s zezegół ,  k t ó r y  p o w s t r z y m u j e  s a m o w o l ę  
j e d n o s t e k ,  n ależy  b a c z n ą  zw’rócić  u w a ­
g ę .  W  jYo 15/1 tł „ Ś p i e w u  K oś c ie lu e -
g o “ . ( s t r .  195)  podano  wi a d o m o ś ć  o m a ­
j ą c y m  się o db y ć  k u r s i e  f o n e t y c z n y m  
w mieśc i e  E ss en .  P r o fe s or  P e l t z e r  u r z e ­
c z y w i s t n i ł  swój  z a m i a r  i w y w i ą z a ł  Się 
z t r u d n e g o  z a d a n i a  ku  w i e l k i e m u  zado-  
w ol ni en i u l ic z ny ch  s ł u c h a c z ó w  z r o z ma i  • 
t y c h  sfer ,  p om i ę d z y  k t ó r y m i  z n a j d o w a ł o  
się  t a kż e  dużo  k a p ł a n ó w .  K u r s  f o n e t y ­
c zn y  mia ł  na  celu  z a p o z n a ć  s ł u c h a c z ó w  
z m e t o d ą  ■ k s z t a ł c e n i a  g ł os u ,  a b y  s w o b o ­
dnie  i w n a l e ż y t y  s pos ób  p o s ł u g i w a ć  się 
nimi  w m o w a c h ,  k a z a n i a c h  i w ś p i e w a c h .  
Po  t r e ś c i w y c h  o b j a ś n i e n i a c h  p r o fe s or  
p r z e w o d n i c z ą c y  k ła d ł  g ł ó w n y  n a c i s k  na  
z d o b y w a n i e  c z y s t y c h  d ź wi ę k ó w ,  na  w y ­
ł a z i  e i n a le ży t e  w y m a w i a n i e ,  n a  r o z s ą ­
d ne  ł ą c z e n i e  p o j e d y n c z y c h  częśc i  m o w y  
o r az  na  k on i ec zn oś ć  z a p o b i e g a n i a  d o d a ­
t k o w y m  d źwi ęk om,  s z p e c ą c y m  p r o n u u -  
Cyacyę.  W  d a l s z y m  c i ą g u  z a j m u j ą c y c h  
w y k ł a d ó w  s wo ic h  p r e l e g e n t  m ó wi ł  o p r a -  
wi d ło we m o d d y c h a n i u .  D ok ła dn e  m ó w i e ­
nie  i ś p i e w a n i e  w y m a g a j ą  n o r m a l n e g o  o d ­
d y c h a n i a .  Z wy c z a j  tris; cod zi en ne  o d d y ­
c ha n i e ,  z k tó rego  n i k t  r.ie z d a j e  sobie  
s p r a w y ,  n i e  j e s t  p r z y d a t n e  do k s z t a ł c e ­
n ia  g ł os u .  P r a w i d ł o w e  o d d y c h a n i e ,  j e s t  
s z t u k ą ,  której  t r z e b a  s i ę  n a u c z y ć .  Ś p i e w ,  
w y k o n y  wa n y  na le ży c ie ,  j e s t  n a j l e p s z ą  g ; 
m n a s t y k ą  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h .  P r z e ­
pi sy ,  d o t y c z ą c e  o d d y c h a n i a ,  ce l em p o p r a ­
wi e n i a  s t a u u  z d ro w o t n e g o  w ś r ó d  l u d n o ­
ści  z g a d z a j ą  s i ę  n a j z u p e ł n i e j  z p r z e p i ­
sa mi ,  k t ór e  z m i e r z a j ą  do u d o s k o n a ­
len i a  g łosu .  l ’o k a ż d o r a z o w e m  w y j a ­
ś n ie n iu  t e o r e t y c z n e m  n a s t ę p o w a ł y  z a r a z  
ć w i c z e n i a  p r a k t y c z n e ,  k t ó r y m  z e b r a n e  t o ­
w a r z y s t w o  o d d a wa ł o  s i ę  z u p o d ob a n ie m .  
Osobne  t ab l i ce  p o g l ą d o w e  p r z e d s t a w i a ł y  
z n o w u  n a l e ż y t ą  i w a d l i w ą  e m i s s y ę  k o l u ­
m n y  p ow i e t r z n e j .  Da l sz e  w y k ł a d y  i ć w i ­
c ze ni a  m i a ł y  na  celu p o p r a w n e  w y m a ­
w i a n i e  w s z y s t k i c h  s a m o g ł o s e k  i s p ó ł g ł o ­
sek  w r o z m a i t y c h  o d c i e u i ac h  t a k  w de-  
k l a m a c y i  j a k  i w ś p i e wi e  . Ni eza l eżn i e  
od z a j m u j ą c e g o  p r z e d s t a w i e n i a  r z ec zy ,  
p r e l e g e n t  u m i a ł  też w r o z m a i t y  s po só b 
p r z y k u w a ć  u w a g ę  s ł u c h a c z ó w  do w y k ł a ­
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d a ne go  p r z e d m i o t u .  P o m i ę d z y  i nuemi  u r o ­
z m a i c a ł  p r e l e k e y e  s w o je  c i e k a w y m i  afo­
r y z m a m i ,  k t ó r y c h  m n ó s t w o  z a c z e r p n ą ł  
z p o w a ż n y c h  dzie ł  ludzi  f a ch o w y c h ,  t ak  
d u c h o w y c h  j a k  i ś w ie c k i c h .  T a k i  niepo- i  
spoi  i ty  i b y s t r y  s po sób  s k u p i e n i a  myś l i  
s ł u c h a c z ó w  na j e d n y m  p r z ed m io c i e  z ko­
r z y ś c i ą  d l a  n ich ,  a  p r z y t e m  bez u m ę c z e ­
nia,  z y s k a ł  p r e l e g e n t o w i  g o r ą c e  u z n a n i e
ze s t r o n y  c a ł eg o  a u d y t o r y n m .  . Ńa
s t r a s b u r s k i m  k o n gr e s i e  c h ó r a l n y m  p r z y ­
j ę t o  r o z u l u c y ę ,  a b y  r o z w i n ą ć  d z ia ł a l n oś ć  
celem z a s t ą p i e n i a  w a d l i w e g o  w y m a w i a ­
n ia  ł a c i n y  pr z ez  F r a n c u z ó w  w y m o w ą  p o­
p r a w n ą ,  j a k  u. p.  we  W ło s z e c h  i N i e m ­
c ze ch .  J a k  w i adomo ,  prof.  Ga s to uć  z P a ­
r y ż a ,  z a c h ę c o n y  p r z e z  B i s k u p a  d y e ce zy i  
V e r d u n ,  p r z e d s t a w i ł  k o n gr e so wi  wni osek  
w t y m  d u c h u .  (Ob. „ŚpiewT K o ś ć . ^ ł f ?  21 
s t r  2 4 8 . )  N a  p o d s t a w i e  t ego  c h w a l e b n e ­
go d e z y d e r a t u ,  B i s k u p  d y e c e z y i  Metz 
w L o t a r y n g i i ,  ks .  B e n z l e r  roz po rz ą dz i ł ,  
a b y  t ak  w s e m i u a r y u m  m u i e j s z e m  w M o n -  
t i g u y ,  j a k  i w szkol e  k a t e d r a l n e j  z a ­
n i e c h a n o  d a w n i e j s z e g o  w j  m a w i a n i a ,  
a  uczono  do t ąd  ł a c i n y  p o d ł ug  p r a w i d e ł ,  
p r z y j ę t y c h  w N i e m c z e c h . — •— \\ a r u n k i ,  
j a k i e  S to l i ca  Apos t .  p o s t a w i ł a  w y d a w ­
com p r z y  p rzed i  l ikach e d y cy i  w a t y k a ń ­
sk i e j ,  p r z y j ę ł o  i p odp i sa ło  do t ąd  sześć  
z n a c z n i e j s z y c h  firm w y d a w n i c z y c h ,  m i a ­
nowi c i e  d wi e  f i rmy f r a u c u z k i e  i c z t e r y  
n iemi ec ki e .  Uo n i ch  na le żą :  Letl i ieleux.,  
Dese l ee ,  P u s t e t ,  S t y r i a ,  S c h w a n n ,  Cop-  
p e u r a t h  W  l i s to pa d z i e  r oku  p r z e ­

sz łego założono,  a  ra cz ej  wz n owi o no  
w R z y m i e  s t o w a r z y s z e n i e  m uz . - k o ś ć .  
pod we z w a n i e m  św.  Cecyl i i .  O r i g i u a l n i e  
p r z e d s t a w i a  się  k ró t ki  r y s  h i s t o r y c z n y  
tego z w i ą z k u .  W  r. 1 8 8 0  ks.  Ame l i i  
p owo ła ł  do ż y c i a  p i e r w s z e  w ł os k i e  s to ­
w a r z y s z e n i e  ś w .  Cecyl i i ,  do k t ó r e g o  z a ­
p i sa ło  s i ę  około 5 0 0  cz ł onk ów.  Lecz  
w s k u t e k  ró żn ic y  zdań  co do p r z e p r o ­
w a d z e n i a  r e f or my  w m u z y c e  kość . ,  t o ­
w a r z y s t w o ,  w k t ó r em  p o k ł a d a n o  p i ękne  
nad zi e j e ,  r oz w i ą z a ł o  się  d. 2 2  l i s to p ad a  
1 8 8 5  r.  t. j .  po p i ęc i u  l a t a c h  s k o ł a t a ­
ne go  ż ywot a .  N a s t ę p n e g o  dn i a  ks.  A m e l ­
ii, w ó w c z a s  j e s z c z e  k a p ł a n  ś w ie c k i ,  z a ­
wi edz i ony  w s w o i c h  n a d z i e j a e h ,  w s t ą ­
pi ł  do z a k o n u  0 0 .  B e n e d y k t y n ó w  ńa  
M o u te ca ss im o .  S y m p a t y c z n e  s t o w a r z y ­
s z e n i e  było w p o s i a d a n i u  w s p a n i a ł e g o  
s z t a n d a r u  z o b r a z e m  św.  Cecyl i i .  A b y  
c h o r ą g i e w  k o s z t o w n a  uie u l eg ł a  z n i s z ­
c ze n iu  oddano j ą  pod opiekę  d y r e k t o r o ­
wi „ S z k o ł y  g r e g o r . "  p r z y  kośc ie le  d e l ’ 
A u i m a .  T a m  p r z e l e ż a ł a  n i e t k n i ę t a  p r z ez  
c a ł e  2 0  l a t .  Dopi er o 2 5  l i s t o p a d a  r.  p.  
p r z y  w z n o w i e n i u  s t o w a r z y s z e n i a  p r z ez  
d a w n i e j s z e g o  p r e z y d e n t a ,  U. A m e l l i ’ego,  
r o z w i n i ę to  j ą  z n o w u  i oddano  do p u b l i ­
c zn e go  u ż y t k u ,  oby t y m  r a z e m  n a  d ł u ż ­
s z y  o k r e s  c z a s u .  Dl a  u z u p e ł n i e n i a  tej 
n o t a t k i  na le ży  dodać ,  że p a p .  P i u s  X 
b y ł  t a kż e  cz ł on ki em r o z w i ą z a n e g o  w 1 88 5  
r .  t o w a r z y s t w a  c e e y l i a ń s k i e g o  j a k o  J ó ­
z e f  Sa r t o ,  k a n o u i k  k a t e d r y  w T r ev i s o .

X  L . M .

-J3-- • • Ł -

K o r  e s p  o n d e 11 e y  e.

Z Imielnicy.
R a d o s n y  to był  d l a  n a s  a  p a m i ę t n y  

dz ień  11 m a r c a  r.  b. Do paraf i i  n a ­
szej  z a w i t a ł  N a j d o s t o j n i e j s z y  n a s z  P a ­
s t e r z  J .  E. ks .  A p o l i n a r y  W n u k o w s k i .

J u ż  n a  d r u g i e j  wi osce  za  m i as t e m  
p o w i t a ł a  b a n d e r y a  w ł o ś c i a ń s k a  w m a l o ­
w n i c z y c h  s t r o j a c h  J e g o  E k s e l e u e y ę  i t o­
w a r z y s z y ł a  mu aż  p r z e d  b r a m ę  koś c ie ln ą .

T u  c z e k a ł a  na  P a s t e r z a  p p óe es ya  z k s i ę ­
dz em pr o bo sz cz e m S z c z e p k o w s k i m  na  
czele .  Z a t ę tn i a ł o  p r ze d  kośo i ot em.  d o ­
r o d n y  j e ź d z i e c  o sadz i ł  k o m a ,  „ j e d z i e “ , z a ­
woła ł ,  i r u s z y ł  z p o wr o t e m.  O de zw ał y

się d z w o n y ,  przed  bra inę  wysz l i  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  paraf i i ,  na  ich cze le  p.  Al e­
k s a n d e r  W o l i b n e r ,  d z ie dz i c  z P i o t r o w a .

Z a  chwi lę  w y s y p a ł a  s i ę  b a n d e r y a ,  
z g ó r ą  oO młodz ież y n a  d o r o d n y c h  k o­
n i ac h  a  z a  nimi  wolno p o d j e c h a ł a  k a ­
r e t a  b i s k u p i a .  Or s za k ,  o c z e k u j ą c y  na 
P a s t e r z a  p r z y b l i ż y ł  się  do k a r e t y .

W y s z e d ł  ks .  B i sk u p  w t o w a r z y s t w i e  
d z i e k a n a  p łock i ego ,  ks.  k a n o n i k a  K o w a ­
l e w s k i e g o  i k a p e l a n a  ks.  Dmo ch o ws k i e go .  
P r z e d  d e i e g a c y ą  w y s u n ą !  się  p Wol i -  
b ner ,  a  p od a ja c  na  t a c y  c b l eb  i sól ,  k r ó-  
t k iem p rz e m ó w  iei i iem wi ta ł  b i sk u p a .  
O g l ą d a l i ś m y  t acę  — p ię ku ie  rzeźb iona ,
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zdobi  j ą  h e r b  b i sk u p i  i na p i s :  „ N a j d o -  
s t u j n i e j s z e m u  P a s t e r z o w i  p a r a f i a n i e  Imie l -  
n i c e y . “

W  b r a m i e  k ośc i el ne j  J .  E.  p r z y b r a ł  
s i ę  w s z a t y  l i t u r g i c z n e  i pod b a l d a c h i m e m ,  
k t ó r y  nieś ł i  p.  W o l i b u e r ,  p.  Beck  z Bo- 
r ow i cz ek ,  p. K u r o w s k i  z G u l c z e w a  i g o ­
s p o d a r z  Z a l e w s k i  z C e k a n o w a  p o d ą ż y ł  
do kośe i oła .  P i ę k n i e  w y g l ą d a ł a  ś w i ą t y n i a .  
Z n ać  tu  by ł o ws z ęd z i e  dob ry  g u s t  i w y ­
r ob ien i e  e s t e t y c z n e  t y c h  co kościół  p r z y ­
oz dab i a l i .  Z a  w e j ś c ie m  do kośc i oła  chór  
pod b a t u t ą  ks .  G r u b e r s k i e g o  w y k o n a ł  
„ E e e e  s a e e r d o s 11. Był  to c h ó r  k a t e d r a l ­
n y ,  k t ó r y  n a  s t a r a n i a  p r o b o s z c z a  p r z y ­
był  u ś w i e t n i ć  i n g r e s  b i s k u p i .  T e n  że 
c h ó r  póź nie j  p o d c z a s  s u m y  pon t yf ik a l -

Odpowiedzi
Sz. p . PaśĄfcki w Konstantynowie.

Z u c h w a ł  wi e cu  d u c h o c h o w i e ń s t w a  w a r s z .  
o k a z u j e  s i ę  r ówn i eż ,  iż p o s t a u o w .  po p i e ­
r a ć  k a s ę  p r z e z or no śc i  d l a  o r g a n i s t ó w ,  
j a k  r ówni e ż  p r o j e k t  wy t wo r z e n i u  s t a łe j  
pensy  i.

Sz. p, Bielecki iv lJąbrowie. Z a l e c a m y  
p r z e d e w s z y s t k i e i n  b a r dzo  ł a d n e  p r e l u d y a  
R i n c k a  i c ał e  a l b u m  Stel i lego.  Ł a d n e  
i e fek t owno  s ą  p r e l u d y a  ks S u r z y ń s k i e g ’ 0  

i j e g o  braci ,  t akże  p a n a  Ma k o ws k i e g o .  
W s z y s t k i e  z a m ó w i o n e  n t w o g r  w y ś l e m y  
za  za l icz en i em.

Sz. p. Pisarski, w G. L i s t  o t r z y m a l i ­
ś m y ,  w s z y s t k i e  z a m ó w i e n i a  w y ś l e m y  
pod w s k a z a n y m i  a d r e s a m i ,  d z i ę k u j e m y  
za  ż y cz l i wo ś ć .

Sz. p Lamparski w Clech. S t o s o w n i e  do 
ż y c z e n i a  w y s ł a l i ś m y  p i s m a  pod w s k a ­
z a n y m i  a d r es a mi .  D z i ę k u j e m y  z a  ż y ­
c zl iwo ść .  Sz cz eg ó ł ow e  da ne  w p o r u s z o ­
nej  k we s t y i  bę dą  b a r d z o  n a  czas i e ,  p r o ­
s i m y  o m a t e r y a ł .  Z a d a n a  l i s t a  będzie  
w y s ł a n a  wk ró t ce .

Sz. p. Pabisiak w Szioelicach. Sp r o s t o ­
w a n i e  z a m i e s z c z a m y  n a  s t r .  I  okł.

Sz. p . Sieja w Warszawie. P r e l u d y a  
B r o s i g a  z a m ó w i l i ś m y  p r z ez  P u s t e t a ,  po 
o t r z y m a n i u  n a d e ś l e m y  z a ra z .

Sz. p. Berwieniec w Siennicy. N a  Boże 
Ciało z a l e c a m y  b ar dzo  ł a d n e  r e s p o n -  
s o r y a  A h l eg o .  E c c e  S a e e r d o s  b a r dz o  ł a ­
dne  j e s t  G r i e s b a c h e r a ,  H a l l e r a  i M i t t e -

nej odśpiewał  a capel la  mszę na 4 głosy 
Szwajcera .

P r z y  i n g r e s i e  J .  E.  p r z e m ó w i ł  do 
w i e r n y c h  o celu  s w e g o  p r z y b y c i a ,  po-  
c ze m o d p r a w i ł  p r o c e s y ę  z a  z m a r ł y c h  
i w i z y t o w a ł  kośc ió ł  w r a z  z z a k r y s t y ą .

Po krótkim zaś wypoczynku odp rawi ł  
sumę,  na której  wypowiedzia ł  kazanie.

Po obiedz ie  udz ie l i ł  S a k r a m e u t u  B i e ­
r z m o w a n i a  około 2 0 0  w i e r n y m ,  a,  w y ­
p o w i e d z i a w s z y  j u ż  t r z e c i ą  z r z ę d u  n a ­
u kę  o z n a c z e n i u  B i e r z m o w a n i a  o 5 r u ­
s z y ł  w d a l s z ą  d r o g ę  do S ł u p n a  w oto-  
c n e n i u  b a n d e r y i ,  k tóre j  p r z e w o d n i c z y l i  
j). M a r y a u  S z c z e p k o w s k i  z I m ie l n i e y  
i p. Za l esk i  z Bor ysz ewra.

ks. A . P.

Redakcyi.
r e ra .  Ł a d n e  Ę c c e  Sae,  w y d a ł  ks .  B u-  
g a j c z y k .  Ad m u l t o s  a n n o s  n i ez n a n e  
j e s t  na m w t a k i m  u k ł ad z ie .  M o ż e m y  
s ł u ż y ć  n a  c h ó r  męs ki .

Sz. p. DoSromohki •%>'. Nowym Jorku. 
( A m e r y k a )  P o c z ą t e k  ś p i e w n i k a  ks .  Mo ­
s z y ń s k i e g o ,  j a k o  d od a t ek  za  r ok  z e s z ł y ,  
n a s t ę p n i e  m s z a  p o l s ka  n a  2  g ł o sy ,  m sz a  
p i o t r o w u i s k a  na  4  gł .  m s z a  p a s t o r a l n a  
na 4  g«| k a u c y o n a ł  ks.  S u r z y ń s k i e g o ,  
c e r e m o n i a ł  p a r a f i a l n y  ks.  N. ,  p r e l u d y a  
k ol en d ow e  ks.  W.  p r z e s ł a l i ś m y  pod o p a s k ą  
r e k o m e n d o w a n ą .  Gloria Ti><i Trimtas 
będzi e  u m i e s z c z o n e  w Śp ie wi e .  W i a d o ­
mośc i  o F e l s z t y ń s k i m ,  L w o w c z y k u ,  S z a ­
mo t u l s k i m ,  G o r c z y c k i m  i i n n y c h  ro-  
r a t y s t a c h  z n a j d z i e  Sz p.  w M o n u m e n t a c h  
muzy ki  pol sk i ej ,  w y d a w a n y c h  pr z ez  ks.  
S u r z y ń s k i e g o  z P o z n a n i a ,  i s t o t n i e  s ą  to 
p r a w d z i w e  p e r ł y  n a s ze j  m u z y k i  P o l s k i e j ,  
z k tó remi  w a r t o  s i ę  z ap o z n a ć .  M u z y k a  
kośc.  ks.  S u r z y ń s k i e g o  p r z e s t a ł a  w y c h o ­
dz ić  j u ż  od k i l k u  l at .  Monumenta n a  
ż ą d a n i e  m o ż e my  s p r o w a d z i ć .

Sz. p. Wislaioski w Przespoleime. W tej 
s p r a w i e  j u ż  p e w n e  kroki  r o z p o c z ę l i ś m y ,  
w k r ó t c e  b ę d z i e m y  mogl i  s ł u ż y ć  o b s z e r ­
n i e j s z ą  i n f o r m a c y ą ,  sk or o  w s z y s t k o  s t a ­
nie  j u ż  ua  dobre j  drodze.

Sz. ks. Łagowski w Litynie. T a  s p r a ­
w a  w d y e ce z y i  Ł.  Ż y t .  j e s z c z e  nie  b y ł a  
p o r u s z a n a ,  i j a k  d o t ąd  nie o t r z y m a l i ś m y  
z t a m t ą d  ż ad ne j  w i a d o m o ś c i .
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